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A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od gadziny 10-ts] 
do 3-ej  popoi.  I od 6-#j do 7-ej w lecz . II R e d a k to r  lu t  ;tsgo z a s t ę p c a  p r z y jm u je  

od godz iny  12-e j  do 2 -e j  popołudniu

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  u l i c a  K r a k . - P r z e d m .  №  6 0 .  T e l e f .  №  282*

Sana Prenumeraty:
W Lublinie z od loszeniem 
.o domów: roci nie 5 rb. 
.0 kop , półroci lie 2 rb. 
iO fcc,-., kw artai ia 1 r t .  
>0 kop., m iesięi :nis 45 
o p . ,  tygodniowo 15 kop.

Z  PRZESYŁKĄ PO CZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb . kw artalnie 1 rb. 50 
to p ., m iesięcznie kop. 50
Z s g r« n !c ą  8  rb . r o c z n ie

Agientura „Kurjera* w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska № 25.
Zmiana hdr. zam iejeoow . 80  k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb ., następ ­

ne razy  3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się, 

Skrzynka pocztowa № 62.

I
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KALENDARZYK.
S lb ljo trk a  publiczna im. Hieronima topaclliek iego . O tw arta 

od 10 do 2  pop. i od 5 do 8 wieczorem . Ulic* jezuicka 
gm ach po-Dom;nikański.

C zytelnia S p o łe c z n a .  O tw arta  od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Królewska jis U .

C zy te ln ia  lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lube lsk ie  T -w o sz e rz e n ia  o ś w ia ty  „ Ś w ia tłe “ . K ancelarja  
s tw a rta  od 10 rano  do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
Ulica K rakow skie-Przedm ieście № 60 w redakcji „K urjera". 
Przyjm ują się opłaty od członków.

Z w iązek  Rów noupraw nien ia  Kobiet  P o lsk ich  w Lublinie
(ulica Czechowska 5), co drugi P ią tek  urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

1» sc h ó d  sNr,< 8 o ęedz. 6 rr. 31, zachód o g. 4 m. 59

JCistorja—magistra vifae.
(Dokończenie).

B ę d ą c  jeszcze wyrostk iem nas tr aszy ł  p. 
N. całą  okolicę, p rzebrawszy  się za  djaoła  
w wigilję bożego narodzenia .  Skorzysta ł  
z tego ks. Daniszewski  i wymógł  od dwo­
ru i włościan s to  rubli  n a  wyświęcanie  i 
nabożeńs twa.  A kiedy młodzieniec za fra ­
sowany  wyjaśnił  księdzu m aska radę ,  ten 
zaczą ł  go nam aw iać  do powtórzenia  p o d o b ­
nych  popisów w innych wioskach i dw o­
rach  w swej parafji,  ob iecując na w e t  dzie ­
lenie się uczciwe,  po chrześc i jańsku  z a ­
robkiem. Wyzysk  ła twowierności  i c ie m ­
noty ludzkiej był bezceremonjalny .  Oto 
s łynął  w swoim czasie kościół w Zbirowie 
(nom en-  omen) z „cudownej"  postaci  C h ry ­
s tu s a ,  z którego oczu lały się łzy kropliste, 
gdy  ksiądz mówił z kazalnicy:  „Ludzie!
C h r y s tu s  płacze nad wami: odkupcie  wasze 
grzechy przez pokorę,  modlitwę,  pos ty i 
ja łmużnę!"  A te łzy miały własności u z d ra ­
wiające,  włosy zaś  które  odrastały co nie­
dziela, były obroną przeciw czar towi. Więc 
sypa ło się srebro  i papierki  do skarbon 
przy figurze. Dopiero po zabran iu kościoła 
zdjęto „ c u d o w n ą “ pos tać  Chrys tusa;  i o- 
kazalo się,* że m a  o r a  w c z ssz c e  pudełko 
z wieczkiem ruchom ym ,  pod którym u m ie ­
szczona  jest gąbka,  a s t ru n a  przeciągnięta  
aż  do zakryst ji ,  naciska wieczko na gąbkę 
przy pokręceniu korbą.  N a  głowie zaś  n a ­
lepione były różnorodne wlcsy woskiem. 
A wiec księża musieli mieć w tej całej 
mistyf ikacj i  wspólników wśród  niższych funk- 
c jonarjuszy  kościelnych w rodzaju częs to ­
chowskich  Załcgów. T a  szar la taner ja  ro­
biona na  zimno,  nie nasuw a ła  ojcom du­
chow nym  żadnych  obaw p rzesądnych .  To  
też , gdy chodziło o usunięcie  „cudownego" j 
obrazu  Marji P a n n y  z kościoła w R óżanym  j 
Stoku,  zabranego  na  cerkiew, to nikt z j 
w iernych ,  n a w e t  duchowieństwo praw os ław­
ne nie ośmielili się go do tknąć  w lęku p rze-  j 
s ą d n y m :  tylko ksiądz nie miał skrupułów: j 
wlazł  na  oł tarz zerwał  obraz  i rzucił na

ziemię. I stał się cud w obl iczu ludu: ś m ia ­
łemu gwałcicielowi świętości nie spadł  włos 
z giowy, choć za samo dotknięcie obrazu 
groziła podług nauki  księżowskiej śmierć  
nagła.

W e  wszystkich powyższych  faktach oso­
bami działającemu byli wyłącznie  księża 
pochodzenia  szlacheckiego.  Niesłuszny jest 
przeto zarzut,  aby  rozpusta ,  wyzysk i s z a r ­
lataner ja  datowała od chwili dorwania  się 
chłopstwa do duszpas te rs twa .  Boć  wiemy 
dobrze, że pods tawą tych wad jes t  próżnia­
ctwo i fałszywa sytuacja  życiowa niezależ­
nie od stanu.  Dla tego też  zachodzi  tak 
wielkie podobieństwo pomiędzy złotą mło­
dzieżą a celibatarjuszami,  pom azanemi  ole­
jem tylko po wierzchu głowy, lecz pozba­
wionemu go w jej wnętrzu.  (Viele hr. Roniker).

Kilka tych faktów charakte ryzuje  dos ta ­
tecznie stan duchowny na Polesiu.  P oz w o­
lą one też chyba  zrozumieć panu  Malinow­
skiemu z Kobrynia , że człowiek myślący 
nie chciał  mieć nic do czynienia  z księżmi 
ani za  życia,  ani po śmierci . Jeżeli zaś  
to р. M. nie przekona, to mogę mu opo­
wiedzieć jeszcze  o jednej  księżej gospody­
ni, ograbionej  ze spadku  po proboszczu 
przez rodzinę urzędniczka z Kobrynia  i o 
dziwnie magnetycznym wpływie dorobku 
księżowskiego, który już w trzecich rękach  
oddziaływa nadwyraz  klerykal izująco na je­
go posiadaczy.

Legenda,  jakoby  przestęps twa,  naduży-  ' 
cia, wykroczenia , zgubne nietylko dla tych,  
którzy się ich dopuszczają ,  lecz i dla spo ­
łeczeństwa,  wśród którego żyją,  legenda,  że 
spotyka się je nie częściej wpośród  ducho­
wieństwa,  niż wpośród  innych s tanów, p rze ­
czy najoczywiściej  rzeczywistości .  S p o łe ­
czeństwo  musi  się o t rząsnąć  z wmówienia,  
jakoby  święcenia  kapłańskie  były rękojmią 
uczciwego życia chociażby w zakresie  w y ­
móg kodeksu  karnego,  a cóż dopiero w 
znaczeniu świętobl iwości  nakazane j  r z e k o ­
mo przez posłannictwo.  Nic innego w tej 
mierze,  jak właśnie ta rozwiązłość księży i 
ich żądza n ienasycona użyc ia  dóbr  z ie m ­
skich były bodźcem do walki z ich s tanem, i 
która już cd wieków wyrażała  się w wy- : 
buchach  reformatorskich.  Kościół tłumi! je 
zawsze,  grożąc zems tą  bożą. która  polega­
ła na użyciu najbardziej  pods tępnych  i p rze ­
wrotnych wybiegów, aby zniechęcić  społe-  ; 
czności  do usunięcia  zgnilizny z własnego 
środowiska. Kul tura  krajów,  które zdołały 
wyzwolić się z uścisków kato l icyzmu,  wy­
przedziła znacznie  kraje,  odd a n e  na jego 
łup. Doczeka l iśmy się s m u t n y c h  czasów, 
kiedy z narodów Europy  my już tylko s a ­
mi pozostal iśmy wierni odwiecznym naszym  
sp raw com .  Miejmy j ednak  nadzieję ,  że 
zdem askow an ie  c iemnych  s p ra w  jasnogór ­
skich,  typowych  dla klasztorów w wiekach  
średnich ,  jednak  p rzechodzących  wszelkie 1

oczekiwania w naszych w arunkach  polity 
czno-społecznych,  że to ujawnienie  p r a w ­
dziwego obl icza naszego kleru katolickiego 
wpłynie otrzeźwiająco na społeczeństwo,  
które z a żąda  zniesienia:  jaskiń zb irów i
wyzyskiwaczy,  jakiemi są  nasze  pozostałe  
klasztory,  skasowania  odpustów,  miejsc c u ­
downych.  rozciągnie  kontrolą  nad dochoda­
mi i wydatkami paraf ja lnemi nad m o ra l n o ­
ścią i uczciwością  swych  paste rzy  i p o z b ę ­
dzie się przesądu ,  że ksiądz i religja— to 
jedno, choć o s p ra w k a c h  księżowskich nie 
godzi się mówić  głośno pod grozą  kary 
bożej.  S u t a n n a  i hab i t  powinny wreszcie 
przestać być osłoną bezkarności.  Jawność  
musi  z a panow ać  w okopach  św.  Trójcy.  
Może takie  postawienie w ym agań  przez  
społeczność polską pow s t rz ym a  wielu po ­
szukiwaczy lekkiego chleba i łatwej kar jery 
od wstępowania  w szeregi  przysz łych s ług 
i a jentów papieża,  lecz skieruje  ich na d r o ­
gi pracy  sumiennej  dla d o b r a  społeczeństwa.

Z a p r z e s t a ń m y  biadań bezmyś lnych ,  zain­
tonowanych  przez na sze  wstecznictwo ro ­
dzime, j akoby zbrodnie  jasnogórskie  były 
nieszczęściem narodu!  Nie, przenigdy nie! 
W szak  nie o zbrodnie  tu chodzi,  lecz o 
ich ujawnienie . Zbrodn ie  w klasztorach,  
na  plebanjach ,  na dworach  biskupich i p a ­
pieskich były spełniane od początków ist­
nienia kasty księżowskiej,  a że tylko część  
ich dochodzi ła  do wiadomości  ogółu, to tyl­
ko dlatego,  że każdy środek  był godziwy,  
aby je ukryć.  Czy  m a m y  więc biadać,  że 
ufność w opiece boskiej  i g łupocie ludzkiej 
była tak wielka u co.  paulinów, iż się u c ie ­
kli do najmniej p raw dopodobnego  s posobu  
ukrycia  szeregu  zbrodni?  O, raczej  c ieszyć 
się z tego powinniśmy, że może  s tanie  się 
cud prawdziwy na Jasnej  górze i p rzew i ­
dzi nie jakiś pods tawiony  za ś lepca  k o m e -  
djant ,  lecz ciemny,  ogłupiony,  sfana tyzowa-  
ny lud.

Cieszm y się, że c iżba cza rna  pojmie,  jak 
długo wyzyskiwano jej c iem notę  i wiarę  
na rzuconą  w potęgi nad  przyrodzone,  by z 
niej wyciągnąć grosz, oszczędzony n a  ja-  
dle i oświacie;

cieszmy się, że na ród  zrozumie,  że  mil- 
jony jego krwawicy,  wyssane j  przez księży,  
idą na rozpus tę ,  pi jaństwo,  obżars two i 
ła jdac twa  tych,  którzy ślubowali  w y r z e c z e ­
nie się wszelkich dóbr  i rozkoszy ziemskich;

cie szmy się, że Po lska  pojmie,  iż ta s z a j ­
ka zbirów,  w m a w ia ją c a  w lud s t rach p rze ­
sądny wobec  rzekom o cudownego  obrazu,  
nie umie s a m a  u sz anow a ć  w nim naw e t  
pamiątki narodowej ,  i nie zadaw ala jąc  się 
mil jonami ofiar, dopuszcza  się jeszcze kra­
dzieży klejnotów i wotów;

cieszmy się, że  krzywdzeni  i wyzysk iwa­
ni dowiedzą  się, że ksiądz nietylko nie s t a ­
nie w ich obronie,  lecz śpi spokojnie bez 
wyrzu tu  sumienia ,  gdy oni niewinni podle-
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gają  rewizjom , ś led ztw om , sąd om , karom, 
podejrzani o zbrodnie, jakie popełnił  on  
s a m .— Ż e jego w sp ó ln icy  i protektorzy —  
zw ierzchn icy  m ilczą rów nież, w obaw ie  o d ­
słonięcia  własnej jaskini;

c ie sz m y  się , ż e  przed oczam i „wiernych"  
uw idoczni się  n iem o c  „cudownego" obrazu,  
który miał w p raw dzie  przed w iekami jako­
b y  obronić C z ęs to ch o w ę  od armji S zw e d ó w ,  
jednak nie zdołał oprzeć s ię  rękom paru 
złodziei, k tórych m ógł był ch yb a  zam ien ić  
m o m en ta ln ie  w... bryły soli, lub przynaj-  
najmniej d op om ód z  do w ykrycia z ło c z y ń ­
ców ;

c ie sz m y  się, że  s ię  dow ie  katolik, iż 
ksiądz, ob arczony  n ajc ięższem i grzecham i,  
m o że  rozgrzeszać ,  p ouczać  i karcić tych,  
którzy nie m ają do w yznania  nic nadto,  
fż są .. .  n ie szczęś l iw i,  że  m oże  d op u szczać  
ich do łask... sakramentu;

c ie szm y  się, ż e  w y z n a w c a  się  dow ie , iż 
ksiądz zdolny za m o rd o w a ć  śp iącego  krew­
nego  i d o d u sić  go po rozgrzeszeniu, w z d r a ­
ga  s ię  s p o ż y w a ć  m ięsa  w dzień postny, że  
zrozum ie ,  jak niski jest poziom  m oralności  
katolickiej i u m y s ło w o śc i  jej nauczycie li .

Z apraw dę ujaw nien ie zbrodni jasnogór­
skich powinno s ię  s ta ć  epoką w dziejach  
n a szeg o  ludu. M oże to być  koniec w ie ­
k ów  średnich  dla warstw c iem nych , u p o ś le ­
d zon ych , ko lum bow e odkrycie myśli n ieza ­
leżnej, krytycznej,  zaranie kultury w s p ó ł­
czesn ej .  I z tego  c ie s z y ć  się  m u sim y , w i­
d zą c  w ludzie p rzy sz ło ść  narodu.

N iety lko  c ieszyć!  O trząsnąw szy  się  z 
przesądu , z narzuconej nam sugestji ,  ja k o ­
b y tu chodziło  tylko o kilku księży  z w y ­
rodniałych, u ży jm y całej uśilności, ab y  na­
ród i lud zrozum iał, c z y m  był i jest dla 
niego  ca ły  kler rzym sko-katolicki.  N iech  
ew olucja , która zo sta ła  dokonana w krajach  
w olnych  polityczn ie dzięki p o m o cy  rządów  
i s a m o p o m o c y  obywateli ,  znajdzie grunt pod  
stopę i na naszej n ieszczęś liw ej  ziem i, chociaż  
nie za naszą  sprawą, lecz  dzięki tem u, że p rze­
brała s ię  miara n iepraw ości k u p czą cy ch  w 
św iątyni.

D ziś  ta  ew olu cja  m o ż e  nastąpić: m o ż em y  
w y d o s ta ć  s ię  z  ogo n a  kultury E uropy, w z n a ­
w iając tradycje n a szeg o  W ieku Z łotego .

Dr. M. Miklaszewski.

W proch zgniotą cię me  s łowa ,  
nie oprzesz się losu potędze ,  
obbczysz  dziś twój zgon.  
For tuny  zwrotne  koło 
w inne ubiegło r ęce,  
z imna i głodu jędze,  
uczepią się twych  rąk,  
nie ujdziesz ze ms ty  mąk.

(Daniel) . Wyspiański.

Korespondencja „Kurjera“.

Radom, 22 ig io  r.
Winniśmy ze rwać  wreszc ie  z p r ze s ta rza łą  me to  

dą,  tż o am ato rach ,  jak o uma r łych  auł nihil aut 
bene, a to po p ie rwsze ze względu na samy ch  a- 
ma to rów,  między k tóremt  zda rza ją  się n ie raz w y ­
szkolone siły sceniczne.  P o  drugie ze względu na 
poziom,  na jakim s t a nę ł a  już dziś sz tuka d r a m a ­
tyczna ,  a który obn iżany  n i eu mi e j ę t nym  lub po­
wierzchownym,  częs tokroć l ekkomyślnym t r ak to w a­
n iem ról. przyczynia się w s topniu znacznym do 
w yp ac za n ia  pojęć o sztuce ,  nie mówiąc  już o tym,  
iż sp rawia niczym n ieusprawiedl iwiony zawód  p rzy­
byłej  w dobrej  wierze publiczności .

S ym oa ty czn y  oddział  mie j scowego  T ow ar zy s t w a  
Srze rze n ia  Oświaty  i Kultury wród  ludności  żydow­
skiej  Z iemi  Radomsk ie j  urządzi ł  wzorem ub iegłego 
sezonu w dn. 19 b. m. p rzed s tawie n ie  am ato r sk ie .  
Lecz  tym r az em  nie poszedł  za  t r adyc ją ,  która 
mu  nak azy wa ła  p rzed  kilku mies ią ca mi  wys tawić  
dość znośnie,  przy pewn ym widocznym wysiłku 
p r ac y — „Sąs iadkę*  Ja roszyńsk iego ,  lecz wrócił  zno- 

I wu do sys temu j edno ak tów ek .  I oto,  zais te,  dziw 
! n y m  zb ieg iem okoliczności  znaleźl i  s ię obok s iebie  

t a cy  ąutorzy,  jak O rz esz ko w a  i Laufs,  „P ie śń  przer-  
I wana* i „Dom w ar ja tó w “ . Ws t rz y m u je m y  się od 

krytyki .  Musimy j e dna k  zaznacz yć ,  iż dla tych 
sił, sz tuka pe łna werwy  1 scen icznego  t e m p e r a ­
men tu ,  okaza ła  się za t r udną .  Z  pośród pp.  a m a - 
torek  i po. a m at o r ów  korzystniej  wywiązal i  się ze 
swego  za d a n i a — panie:  Ad le równy  (zwłaszcza  p. 
Dora ),  F i r s t e nb e r t an k i ,  F ra jd as o w a ,  pańs two  Te-  
mersonowie ,  oraz panowie:  Ża r deck i ,  T e n e n b a u m  
1 Adler .  Sz tuka,  pomimo pewnych poszczegó lnych 

, wysi łków,  szła dość chao tyczn ie  i bezbarwnie .  Mi- 
i  mo to j edna publiczność bawi ła  się doskona le .

Kijów, 24 /x 1910 r.
Umar ł  Muromcew— i wieść  o j ego  śmierci  p rze­

b ieg ła  d reszczem wspo mnień  po całej  Rosji ,  j ak 
d ługa  i szeroka,  
c l el s twa Narodu,  
jacie l  młodz ieży ...

P r e z e s  p ie rwszego  p rzeds tawi  
szcze ry  konstytucjona lis t a ,  przy-

! mlmowol i  powstają  k rwa we  wspomnien ia  doby 
rewolucyjnej ,  t y t aniczne z m ag a n i e  się bezbronnych  
mas,  boha te r sk ie  walki pięści  z b a g n e t a m i .

Drgnęło  żywszym tę tnem se rce ,  nie j edno oko 
łzą zaszło —  bo każdy chyb a  miał  kogoś  z bliz- 

i kich w sze regach  tych n iemyc h  ofiar,  bohate rów 
j bez imiennych .  P r z e s u w a j ą  się w umyśle  te c l ęż -  
! kie chwile niepewnośc i  jutra,  a potym jasny dzień 

nadziei ,  krótki,  bo już za cho dz ąc e  s łońce ujrzało 
krew,  pie rwszą  k rew konstytucy jną !

I Zwołano  Du mę pańs twową .  Znow u nadzie ja  po 
częła rosnąć.  Cóż więc dziwnego ,  że P r e z e s  tej 

! p ierwszej  Du my stał  się j akby wyrazicie lem dążeń  1 
p r agn ie ń  z okresu jej zwoływania? 

i  1 śmie rć  j ego zako łysa ła  Rosją,  spo c zy w aj ąc ą  w 
j ciężkim śnie apat j i  i depresj i  duchowej.

Bardzie j  wrażl iwa —  jak z a w sz e  —  młodz ież 
a k a d e m ic k a  p ie rwsza da ła  wyraz  ocknlonego  ż y ­
cia,  poruszonej  myśli.  W ki jowskim un iwersy tec ie  
zwołano wlec ogó lno-akademickt .  U ;z c zo n o  p a ­
mięć  zmar łego  kilku s łowami  pożegnania .  Po ty m 
postanowiono  wysłać dep eszę  kondo lency jną i z e ­
b rać  fundusz imienia Mur omc ew a  na  opłacenie  
wpisowego  dla n ie za moż ne go  s tude n ta .  Odezwały 
się żywe p rzemówien ia  zapalne ,  młode,  p rz y jm o ­
w an e  entuz jas tyczn ie  przez setki  s łuchaczów.  U- 
chwalono też wziąć t łumnie udział  w n aboż eńs tw ie  
ża łobnym za zmar łego.  Jakoż nazaju t rz ,  20  (7) ,  
zebra ła  się bardzo  licznie młodz ież a k a d e m ic k a  o- 
bojga  płci w ogromnym soborze śt .  Włod z im ie r za ,  
gdzie też podążyła  mie j scowa  in te l igencja  pos tę ­
powego obozu,  aby choć w t ak sk romnej  formie 
uczcić pam ięć  P r e z e s a  pie rwszej  Dumy.  Kiedy 
wy chodzono  po nabożeńs twie ,  ktoś  rzucił  hasło: 
„ P o d  uniwersyte t !* —  i ruszyły się t łumy zw ar ­
tym sz e reg iem,  za lewa jąc sz e ro ką  ulicę po brzegi ,  
z ża łobnym pieniem: „Wieczny  odp ocz yn ek" .

P leś ń  rosła,  po tężniała —  i chociaż  nie w y c h o ­
dziła z r a m e k  słów i melodj i  pogrzebowej  pieśni ,  
j ednak  czuć w niej  było inne tony  —  niby o d ­
dźwięki  echo we  su rm bojowych,  coś z bicia mło 
tów. . . . Tchn i en ie  min ionych chwil ,  czasu  po­
chodów i demonst rac j i  powiało n ad  t łum em.  1 
nikt  s ię nie zdziwił,  gdy od dz ia ł  konnej  policji 
p r ze m kn ą ł  w pełnym galopie  przed pochodem. . .  
Kiedy fala ludzka poczęła wype łn iać  plac p rzed u- 
n iw ersy te tem,  rozległ  się krótki ,  u ry wa ny  sygna ł  
—  i sze reg  pol icjantów,  pochyl iwszy się w kulba -  
kach,  ruszył  z kopy ta  prosto w tłum. P le śń  zcl-  
chła,  tylko o k amien i e  dzwoniły podkowy końskie .

Płacz,  jęki ,  krzyk. . .  żywo s t a nę ły  w pamięc i  
p ie rwsze  dni konstytucj i .  Ugan ia n ie  się jeźdźców 
pol icyjnych za g rupkami  uc ieka jących  t rwało z pół 
godziny,  poczym na opustosza łym placu z a p a n o ­
wała pus tka  i cisza.  Cz er w on e  śc iany  W s z e c h i -  
cy włodzimierskiej  spokojnie pat rzyły  na  tę s c e a ę ,  
n i eme ,  obo ję tne .

Z aw rz a ły  za to  umysły  młodz ieży  —  i u n iw e r ­
syte t  ki jowski wchodzi  —  zda się —  na t r ad y c y j ­
ną d rogę niepokojów i poruszeń.

S. S.
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0 SZKObE.
Opowiadanie z życia osadników 

polskich w Paranie.

—  Niedoczekanio jego! —  zawołał Franek,  
gdy powtórzono mu, co mówił ksiądz na kaza­
niu. Oni wszędzie tak samo rebią: w Toma-  
ekweli koloniści postawili szkołę, przyszedł ksiądz, 
na kaplicę przerobił; na Marestal Male p ostaw i­
li  szkołę, przyszedł ksiądz, na kaplicę przerobił; 
na Kaatro postawili szkołę, wmieszał się ksiądz, 
ładzi pokłyźnił, a szkołę na kaplicę przerobił.—  
Chodi, zabiegaj, pracnj, namorduj się, żeby 
szkoła stanęła; potym ci przyjdzie taki- licho, 
krzyżyk na szkole postawi i jnż „pronto*— nie­
ma szkoły. A ludzie takie g łup ie , że jak  raz 
krzyżyk na szkole postawiony, to już  jej nie 
ruszą i prędzej drugą postawią, niżby mieli księ­
że sztuki powyrzucać. Mądra b estja .—  On wie, 
że ja k  raz ze szkoły zrobi kaplicę, tó tak jakby  
koniowi pęciny popodcinał —  do niczego on ju ż  
nie zdatny.— Niedoczekanie jego! —  powtórzył  
z zawzięciem — Do upadłego szkoły bronić będę 
i sam pierwej padnę nim szkołę  mu oddam. 

V III .
1 został Franek odtąd w kolonji; wyjeżdżać

przestał, bo bał się ciągle, że ja k im ś podstępem  
ksiądz mu szkołę zagarnie.

A  ksiądz jakby zaniechał szk o ły— zupełnie  o 
niej mówić prz stał. K azania były spokojne, 
takie sobie zwyczajne ni-, nie mówiące kazania 
niedzielne. Tylko tajemna robota przez baby i 
konfesjonał c iągle sz ła  i „księżaki" coraz bar­
dziej osw ajały  się z myślą posiadania w kolonji  
kaplicy, zamiast kłyźniącej tylko ludzi szk o ły .— - 
Sobkowa ciągle w łóczyła  się do księdza i we 
wszystkich sprawach z P u t in gą  prawą j e g i  rę ­
ką była.

P ew nego  razu, powróc iwszy  z miasta ,  w y ­
ciągnęła  z wozu coś jakby  płaską skrzynię, 0- 
winiętą w płachtę, i zasunąwszy to pod łóżko, 
zapowiedziała dzi-ziom, że tam z ł e  siedzi; ruszać 
tego  nie wolno, bo z łe  w y skocz y łoby  i dzieci  po­
żarło.

Dzieci udały, że wierzą i, ż > okrutnie się te ­
go z łeg o  boją, ale przy pierwszej okazji w lazły  
pod łóżko i, w yciągnąw szy  o w ą  skrzynkę, ję ły  
płachty odwijać a zaglądać do środka.

—  Jakiesik obrazy! —  zaw oła ł Józek, zoba­
czyw szy coś jaskrawego. Chciał zajrzeć głębiej ,  
bo dziwnie tam coś pobrzękiwało, jakby blachy 
jak ieś ,  ale właśnie g ło s  Sebkowej doleciał z pod­
wórza.

Dzieci szybko wsunęły  skrzynię pod łóżko i, 
gdy matka weszła, zabawiały się ju ż  w kącie,

nie poglądając naw et w stronę tajem niczej skrzyni
Po kolonji rozeszła się szeptana w ieść , że—  

„Sobkowa ju ż  kaplicę przywiozła i ma ją  pod 
łó ż k iem * .— T ylko Franek i Myszka o niczym nie 
wiedzieli, bo i nie rozpytywali się  bardzo, w ie ­
dząc dobrze, jak  plotkom wierzyć nie można.

Ksiądz tymczasem zagospodarowywał się: U -  
rządził Se mieszkanie: w fabryce u Baziewicza  
kazał zrobić porządny wóz -k na resorach, bo po­
wiadał, że od chłopskich wozow kości go bolą; 
kupił parę ładnych kon i,— a na furmana do nich 
przyjął ja k iegoś  niewiadomo skąd przybyłego B ra-  
zyljao ina mulata.

„Masony" wyśmiewały się za to z księdza, po­
wiadając, że z „dzikiem" jeździ,  aby go  od P o ­
laków  bronił. „Księżakom* także nie w smak  
był ten czarny księży parobek,— ale ksiądz po­
wiadał, że przez litość go  przyjął, bo „dzik" 
bardzo biedny i obdarty był.

Przeszło tak ze dwa miesiące. Franęk znowu  
zaczął przemyśliwać o podróży; jene  przedtym 
chciał kupić na odchowanie parę źrebaków z t r o ­
p y 1). Wybrałi się więc oba z Myszką na kilka  
dni drogi, siedli na konie i pojechali w g łąb  kra­
ju ,  gdzie kaboklerów1) z tropami zaa leżć  można 
było. D .  e .n.

' ) T r o p a — sta dn ina  pół dzikich koni .
2) ka b o k l e r — pół dziki au toch ton  p a r a ń s k l .
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Zajad ła  k am pan ja  ze s t rony za ch o w a w c ó  v prze • 

ci w . Z a ra n iu *  wywołała  os ta tnimi  czasy szereg  
wystąpień,  z których zda liśmy s p r aw ę  na  ł a m ac h  
naszego pisma.  Kiedy reda k to r  . Z a r a n i a " ,  p o z w a ­
ny w szranki  „Słowa* przypomniał  zna mi e nn y  in ­
cydent w S e jmie  lwowskim,  gdzie posłowi Bojce 
rzucono z prawicy apast rofę,  w idn ie jące  powyżej  
w nagłówku,  publicyści  .S ło w a *  skarżyl i  s ię b a r ­
dzo na  „de magog ję"  p. Mal inowsk iego,  ale umilkli.

Na tomias t  podniosła głos . G a z e t a  W a rs za ws ka * ,  
aby z właściwym sobie cyn iz m e m  oświadczyć,  że 
„Zaranie“ i ludzie koło niego s tojący podjęli  z a ­
niechaną przez komisarzy  włościańskich politykę 
zwrócenia ludu przeciw wars twom inte l igentnym,  
przeciw pano m i księżom*.

Po lec am y tę próbkę istotnej  i bardzo  taniej  de-  
magógjl  uw adz e  publicystów . S ł o w a “ , którzy lu ­
bią s tać na s t r aży cudzego  honoru.

„Gazecie* zaś  „Warsz aws k ie j "  mus i my p r z /p o-  
mnieć,  że nie zawsze s t ronnictwo D. N., k i e r o w a ­
ło się odwrotną do sfer r ządowych inspi racją ,  bo 
był czas  kiedy usi łowało sfery te wyręczać w t łu­
mieniu . ru ch ów  wolnościowych* w naszym kraju,  
której to oferty o. Wi t te ,  ówczesny p rezes  r ady  
ministrów przyjąć nie raczył.

Za tym ,  na  szpal t ach „Gaze ty* za rzu t  powyżej 
cytowany jest  nietylko stylową demagog ią ,  nletyl-  
ko świad omy m oszcze rs twem,  ale 1 ak t em  n i e z w y ­
kłej czelności .

„Lud nasz —  ozna jmia  w dal szym ciągu o rgan 
p. Dmowskiego  —  nie pot rzebuje walczyć o swe 
prawa i u szanowanie  dla siebie z własnym sp o ł e ­
czeńs twem,  bo p raw tych nikt  mu nie za przecza ,  
a szacunek  m a  powszechny*.

Gzy tak? Otwie ramy tom IV ty „Chłopów* —  
Reymonta  na str. 279.  Niepospoli ty z na w ca  ludu 
taki Kładzie djalog w us ta  młodego dz iedz ica i 
Antka ze wsi, który „wracał  do różnych chłopskich 
bolączek,  wyrzeka jąc  c i ęg lem na c i emnotę  I o p u ­
szczenie,  w jakim naród żyje*.

—  A bo nikogo nie s łushająl  W i e m  przecież,  
jak księża p racują nad  nimi,  j ak  nawołują  do p r a ­
cy, ale to wszystko groch na śc ianę .

—  Hale,  kazan iem tyle pomoże,  co uma r łemu  
kadzidłem.

—  Wi ęc  czemże?  Z m ąd rza łe ś ,  widzę,  w k r y m i ­
nale —  rzucił z p rzek ąsem  aż  Antek  p oc z e r w ie ­
niał, łypnął  ś lepiami,  ale odrzekł  spokojnie:

—  A zmądrza łem,  bo wiem,  że wszys tk iemu 
złemu winni panowie .

—  Duby  smalone pleciesz,  a cóż ci to złego 
zrobili?

—  A to, że za polskich czasów tyle j eno dbali  
o naród ,  żeby go ba tem  popędzać  a  c i emiężyć,  a 
sami se tak balowali ,  j aże  i przebalowal l  cały n a ­
ród, że t era  wszys t so  t rza za cz yn ać  od począ tku ,  
na nowo.

Dziedzic,  że to był prędki ,  ozgn lewa ł  się i 
krzyknął:

—  A wara  ci, ch am ie  jeden,  do tego co panowie 
robili, pilnuj lepiej gnoju i wideł ,  rozumiesz!  A j ę ­
zyk t r zymaj  za zębami,  by ci go nie  przycięli!

Świsną ł  szpicrutą  i pognał  j aże  w klaczy z a ­
grała wąt roba .

Antek zaś poszedł  w swoją  s t ronę,  a również 
zły I wzburzony.

—  P s  e nas ienlel  — ma mro t  :ł gn iewnie .  —
Jaśn ie  pany,  pslekrwie!  J ak mu było potrza

chłopssiej  łaski,  to z każdym się bra ta ł .  Ścierwo!  
S am  nie war t  i wszy pieczonej  a drugich p r ze zy ­
wa od chamów!. . .

taw Władysława  Bukowińsk iego— w formie listu 
I „Ze wsi*— do Ignacego  Chrzanowsk iego  dokończę 

nie powieści  Gus tawa  Dani łowskiego,  p. t. „Za 
i ś c i ana " ,  c i ekawe s tudjum d-ra R. Radziwi ł łowicza 
: o świeżo zmar łym twórcy p rag ma tyz mu ,  filozofie 
I angielskim W.  James ie ,  nas t rojowe sone ty  J a d w i ­

gi Lipińskiej I W i i t o r a  Dz ie rżanowskiego ,  s tud jum 
Adolfa Strzeleckiego o powieści  polskiej ,  o m a w i a ­
j ące m. in. os ta tnie powieści  Orzeszkowej  i Ga  
walewlcza,  oraz „Wiry* Sienkiewicza,  s tud jum J a ­
na Kaczkowskiego o powieściopl sarzu n iemieck im 
Janie Schlafle,  obszerną,  polemicznie zaba rwioną  
rozprawę Wł. Bukowińskiego o „Śnie  s reb rnym 
Salomei*  i s tosunku prasy warszawskie j  do teat ru,  
a r tykuł  sprawozdawczy Zuzan ny  Rabsk ie j  o m a ­
lars twie na wystawie w Brukseli ,  sprawozdan i«  l i ­
t e rack ie  A. Drogoszewskiej  i M. Zabłock ie j  i 

i wspomnienie  pozgonne o Konopnickiej .
Redak c ja  .Sf inska* zapowiada  od Nowego  R o ­

ku nowe  miesięczne wydawnictwo ks iążkowe p. t.: 
„Bibl joteka Sfinksa*,  gdzie między Innemi  ukaż e  
się głośny cykl powieści Rom atn -Ro la nda  p. t. 
„Jan-Krzysztof  * (Jean Chris tophe)  w przek ładz ie  
córki  au tora  t rybgj i ,  p. J a d v ig l  S ie n k le w ic z ó w n y .

I kaniec wsi Natalln,  S tan i s ł aw Lucjan,  n a  10 rb.  
i kary lub 3 dni aresztu.

Kradzieże W nocy z dn. 24 na 25, na Rurach 
po-jezulckich,  u włościanina P aw ła  Kapuśc ińsk iego,  
wyrwawszy s t rzechę w dachu,  złodzieje dostal i  s ię 
do komory,  gdzie skradli  kożuch,  war tośc i  25 rb.

—  Na Rurach Swiętoduskich  u p. T o m a s z a
Martyny  również,  wyrwawszy s t rzechę,  złodziej  do-  

• brał  się do skrzyni,  s tojącej  na  górze i zabr a ł  l e -
i pszej  ga rde roby  na sumę  26  rb.

N o w e  k s i ą ż k i .

.Ż y t  nie umierać“ taki tytuł  nosi świeżo  w y ­
dana  w polskie) przeróbce p. Mieczys ława  Rości -  
szewsstego  bardzo popularna b roszura  a m e r y k a ń ­
ska O. Surrett  M t r d en ‘a.

Ogromnym wzięciem cieszą s<ę t e raz  p rze różne  
wydawnic twa amerykańskie ,  za lecające  dążen ie  do 
wesołości  i pogodnego usposobienia w życiu.  W y ­
dawnic twa  te są r eakc ją  przeciwko pogardzie  w e ­
sołości i wiecznie zgryźl iwemu usposobieniu,  k t ó ­
re powszechne jest  u anglo sasów,  a rozwojowi k t ó ­
rego  znakomicie sprzyja z jednej  st rony ciężka 
walka o byt a z drugiej zaś wczy tywan ie  się w 
Blblję Popularnej  filozofii ch rys t j an lzmu,  który 
wesołość,  ś niech,  r adość życia u w aż a  niemal  za 
p rzes tęps tw j , przeciwstawi  się popularny a m e r y -  
kanlzm dążący do radosnego  u jmowania  zycla.  
Wymien iona w tytule b roszura jest  j e dn ym  z tych 
właśnie wydawnic tw,  które n iewą tpl iwie są  p r z e ­
j awom dodatkowego,  ożywczego prądu.  S zk od a  
ty k o ,  że nosi ona na  sobie i u j em ne  a m e r y k a ń ­
skie cechy — że po za  sweml zalet ami  j e s t  prze-  
dewszysUlm popytnym towarem,  to znaczy  t ak  
jest  ułożona,  aby  każdy  znalazł  t a m  coś dla s ie­
bie: obok głębokich myśli poważnych  myślicieli  
są  t am „budujące* anegdoty  o V and erb l ldach ,  
Rot szyldach I im podobnych spółczesnych  r o zb ó j ­
nikach,  obok rzeczy kul turalnych szcze rzy zęby ba r -  
ba r j a  kapi tal istycznej  etyki.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

.P raw da“.
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PRZEGLĄD PBASr.

Wyda ny  świeżo t rzydzies ty czwar ty  ( p a ź d z i e r ­
nikowy) zeszyt  Sfinksa  poświęcony  został  w d z i a ­
le ar tys tycz iym twórczości  zna ko mi te go  a r t y s t y - 
ma larza  i a rcheologa ,  ucznia J a n a  Matejki ,  Mar - 
j ana  Wawrzenteck lego ,  k tórego działa lność 33 let 
nią na jeżoną  nieraz cierniami,  o m a w ia  w o b s z e r ­
nym s tud ium Antoni  Gawiński .  Odbi ty  na  p a p i e ­
rze k redowym port ret  Waw rzen ieck lego ,  dwie r e ­
produkcje jego obrazów,  r ep rodukc ja  b a r w n a  c i e ­
ka w eg o  s tudjum z natury,  rysunek  ok ładkowy I t rzy­
dzieści  bllzko innych,  n iezwyale  o ryg inalnych  i 
dekoracyjnych rysunków i winie t— stanowią  p r a w ­
dziwą ozdobę p ięknego zeszytu.

W dziale l i terackim оЬок s tud jum Gawińsk iego,  
październikowy „Sfinks* przynosi  k i lkanaście  ok-

Odsłonięcie pomnika Jana Adamowicza. W dniu 
2  l is topada b. r. w Postol isaach,  w pow. radzl-  
mtńsklm na sa romny  n wiejskim cm e n ta rz u  doko 
nanym zostanie odsł nięcie pomnika na  groble zna 
nego dobrze ludowi l postępowej  intel igencj i  dz ia ­
łacza poety Ja na  P i l i ńsd eg o ,  który przez długie 
lata pod przybranym nazwisk iem Ad amowicza  p ra ­
cował  żarliwie dla wielkiej sp rawy  odrodzen ia  — 
Ludu Narodu.

Pon ieważ  wśród naszych czy te ln ików jes t  wielu 
osobis tych znajomych i przyjaciół  zmar łego,  wielu 
czcicieli jego boha ter skiego i of i arnego żywota,  
więc podajemy do ich wiadomości  1 to jeszcze ,  
że zbiorowy wyjazd z Wa rs za w y  uczes tników tej 
smutnej  uroczystości  nas tąp i  z dworca  p e t e r s b u r ­
skiego (do stacji  Tłuszcz)  o godz.  12 w południe 
dnia 2 Lis topada.

P omnik  z popiersi em zmar łego  wykon any  przez 
r zeźbiarza Dunikowskiego,  wzniesiony został  s ta  
r anlem komitetu r edakcy jnego  pism . ludowego —  
„Siewby* której kierownikiem lite ackim i w sp ó ł ­
pracownikiem był Jan  Adamowicz przez ca!y czas  
jej t rwania .  S t. Poraj.

Przypominamy. Dzisiaj w Resurs ie  Kupieckiej  
o godz. 8 w. odbędz ie  się wieczornica  ku czci 
Marji Konopnickiej .  Boga ty  p rogram jak 1 sym 
patyczny dla szerokich wars tw  n as ze go  mia s ta  cel 
(dochód p rzeznaczony na  sz to łę  w g m a ch u  po-do- 
m ln lk ań s i im )  poc iągną zapew ne  liczny zastęp  w i ­
dzów.

Za nóż. Za użycie noża w bójce zas t i l l  s k a z a ­
ni na  5 rb. kary lub 3 dni aresztu:  Ignacy  S z y m ­
czak,  mieszkan iec  wsi Wie rzchowiska ,  i P io tr  S z y m ­
czak,  mieszkan iec  wsi Borzechów,— a ta k że  mlesz -

0  Mjromcewa.  Dnia  25  b. m. p rzed połud­
niem z un iwersyte tu  warszawsk iego  podążyły na  
pl. Krasińskich do soboru p rawos ławnego  liczne 
g romadki  s tudentów na  z a m ów ic ne  żałobne n a b o ­
żeństwo za  zmar łego p rezesa  pierwszej  Du my p a ń ­
stwowej ,  Muromcewa.

Nabożeńs two  to miało odbyć  się o g. 12 w p o ­
łudnie,  świątyn ia  wsza sże  była zamknię ta .

Na placu przed soborem zgromadzi ło się kilka 
tysi ęcy s tudentów,  za równo  z uniwersyte tu,  j ako  
też z poli techniki  I Instytutu wete rynary jnego .

Gdy z uderzen iem g. 12 drzwi soboru nie z o ­
stały otwar te ,  s tudenci ,  p rzeważnie  uniwersyte tu ,  
pociągnęl i  g romadnie  chodnikami :  ulicą Miodową 1 
Krakowskim Prz edm ie śc iem ,  w całkowitym po rzą d­
ku ku un iwersy te towi .  S t ud en to m towarzyszyła 
policja, pochód zaś  za m y k a ł  silny oddział  pieszej  
żandarmer j i ,  zbrojnej  w ka r ab iny  i oddział  zaala r  
mowane j  policji; oddziały cofnęły się dopiero z r o ­
gu ul. Królewskiej .

S tudenc i  weszli  do uniwersytetu,  po oddz ie le ­
niu się pol i technlków i s łuchaczów weterynar j i ,  
którzy udal i  się w mnie j szych g r o m a d s a ą h  na  
miasto.

S tudenc i  przeszli  g romadn ie  przez podwórza 
un iwersyteck ie  i również t łumnie udal i  się do lo­
kalu kuchni  s tudenckiej  przy ul. Gęsiej ,  skąd dla 
wygody s tu den tów od kilku m es ięcy  otworzono 
komunikac j ę  bezp< średnią .

Policja za ję ła  pos terunki  wzmocnione przed u n i ­
wersy te tem i około ulicy F urm ań sk i e j .

Po  godz.  2-ej  s tudenci  g r o ma dk am i  i p o je d yn ­
czo zaczęl i  opuszczać lokal kuchni  przy ul. G ę ­
stej .

W chwil kilka ustąpi ły z ulicy Furm ań sk i e j  p o ­
sterunki  policyjne,  o raz  powróci ł  do koszar  oddz iał  
żandarmer j i  pieszej ,  zna jdu jący się w pobliżu m u ­
rów uniwersy te tu .

Anatol France ,  znakomi ty uczony aka de m ik  
francuski ,  przystąpi ł  obecnie ,  jak donosi  „Ber i .  
Loc.  A n ze ig e r “ , do „Ligi ,  ma jące j  na celu 
p rzeszkodzen ie  w t rwonieniu f rancusk ich  kap i t a łów 
pańs twowych* .  L iga  pos tawiła  sobie za za dan ie ,  
za pomocą  odczytów,  zeb rań  i broszur  drukowa  
nych,  zwrócić się przeciwko zbytniej  ła twości  w 
udzielaniu pożyczek  Rosji ,  oraz zachowaniu  t a m ż e  
kapi tałów,  wynoszących  już kilka mil jardów. P i e r ­
wsza broszura w tym celu p. t. „ P r a w d a  w Ro 
sji* ukazać  się ma  już w  tych dniach.  W b r o ­
szurze tej podlegać rva t a kż e  ostrej  krytyce  s tan  
f inansów w Rosji .

Zamieszki perskie.  P o d  w p ł y v e m  grożącej  in 
wazji  angielskiej  s t ronnic twa per skie  poczynają  się 
jednoczyć,  aby  tym łatwiej  p rzeprowadzić w e w ­
nęt rzne uspokojenie i ode brać  Anglji pods tawę  do 
Interwencj i .  Doszło u rzędownie  do zgody międz y  
p rzywódcami  dwuch największych  partjl,  S h p e h d a -  
r em i S e r d a r -A ss a d em .  N wy gab ine t  będzie u-  
tworzony z członków obu partji,  przywódcy o d m ó ­
wili j ednak  ws tąp ien ia  do gabinetu.  Odpowiedź 
na notę angie l ską  zos ta ł a  już doręczona posłowi  
Wielkiej  Brytanj l .

Z e m s t !  odrzuconego.  We  wsi Babice,  gmin ie  
Bliznę, powiatu warszawsk iego ,  wdar ł  się o godz.
5 rano do mieszkan ia  F ra nc i sz ka  Ł uczaka ,  m i e s z ­
kan iec  wsi Moszczyska S tan i s ł aw Chmursk l ,  k tó r y  
zamknąwszy za sobą  drzwi na klucz,  rzucił  s ię  na  
córkę Ł uczaka ,  18 letnią,  Fel lksę,  powali ł  ją  na 
łóżko i zadał  noże m кііка r an w szyję,  poczym 
sądząc,  iż of iara nie  żyje— umkną ł .  Ch m u rs k l  od 
p ew ne go  czasu prześladował  Ł u cz ak ó w n ę  1 ki lka 
razy oświadczy ł  się o jej  rękę,  lecz t ak rodzice,  
jak również  i s a m a  dziewczyna zawsze  mu o d m a ­
wiali, postanowił  się za tym zemśc ić  i w tym celu 
n ap a d a ł  kilka razy na Łu czakównę ,  chcąc  s ię  d o ­
puścić na niej zbrodni gwał tu,  lecz dziewczyna 
zawsze  szczęśliwie zdołała mu  ujść I dla tego chciał  
ją zabić.

S tan  zdrowia ofiary —groźny.
Romantyczna his tor ja .  W e  wsi Domi an lca ch ,  

w pow siedleckim,  dwunas tu  chłopców ws zc zę ło  
między sobą bójkę,  której  p rzyczyną  była dziew -
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czy na .  Ki lku u c z e s t n ik o m  walki  gr zi u t r a t a  ży ­
cia  w s k u t e k  o t r z y m a n y c h  r an  n i ż o w y c h .

Nowa linja kolejowa.  W  g r a n i c a c h  gube rn j i  
m ińsk i e j  m a  p o w s t a ć  n ow a  l lnja ko le jowa:  od st. 
Z ło b i n a  dr .  żel .  l ip.  r o m eń sk i e j  na  Mozy rz ,  sk ą d  
p r zez  P r y p e ć  do O w r o c z a  w  gub  wołyńsk i e j  i do 
S t a r o k o n s t a n t y n o w a ,  s t a m t ą d  z a ś  na  K i m i e n i e c -  
Podo l s k i .  P r o j e k t o w a n a  l i nja  z n ac z n i e  skróc i  m a ­
g is t r a l ę  P e t e r s b u r g — Ki jów i P e t e r s b u r g — O d e s a .

Z a  l i nją  t ą  p r z e m a w i a j ą  po do b no  w z g l ę d y  s t r a ­
t eg i c zne ,  w o b e c  t e g o  u r z e c z y w i s tn i e n i e  jej  m a  
rych ł o  n a s t ą p i ć .

Otrucie się ca łe j  rodziny.  Z O s t r o w a  w gub.  
ł o m ży ń sk i e j  d on o sz ą ,  że  o n e g d a j  o t ru ła  s ię c a ł a  
r odz ina  N a c h m a n a  Z a l c b e r g a ,  z ł ożona  z s ze śc iu  
o sób .  P r z y c z y n ą  o t r uc i a  by ło  w sy p a n i e  p r ze z  po ­
m y ł k ę  do l e g u m i r y  sob o tn i e j ,  „ k u g l a - , j s k l e j ś  t r u ­
c i zny ,  z a m i a s t  m ą c z k i  c uk r ow e j .  S y n  Z a l c b e r g a ,  
S r u l  L e j b ,  z a r a z  z ma r ł ,  d rug i  j e s t  k o n a j ą c y ,  oj ­
c i e c  c i ę ż k o  s ’ę r oz ch o ro wa ł ,  t rzy córki  s ą  r ów n ie ż  
ch o r e ,  m a t k a ,  z r o zp ac z y ,  ż e  to ona  w s y p a ł a  t r u ­
c i z n ę ,  s t r a c i ł a  z m ys ły .  W m i a s t e c z k u  w y p a d e k  ten 
w yw oł a ł  w ie lk ą  s e n s a c j ę .

Kara  p r a s o w a .  R e d a k c j ę  „ Iskry*  so s now ie ck i e j  
s k a z a n o  w  d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  na  ICO rb.  ka ry .

Je szcze  jeden  zbrodniarz  W sutannie.  P o  s k a n ­
da l a c h  j a s n o g ó r s k i c h ,  k t ó r e  po ruszy ły  i obu rz y ły  
ca ły  ś w i a t  cy w i l i zo wa ny ,  po ś w ie ż y m  z d e m a s k o ­
w a n iu  w y ś w i ę c o n y c h  j a s n o g ó r s k i c h  z łodz i e jów ,  o- 
s z u s t ó w ,  p i j ak ó w  i uwodzi c i e l i ,  m a m y  do  z a n o t o ­
w a n i a  n o w y  s k a n d a l  z e  ś w i a t a  c z a rn e j  m i ę d z y n a ­
rodówk i .

O to  „ A r b e i t e r w i l l e “ , w y c h o d z ą c y  w  G r a c u ,  donos i
0 n i e s ł y c h a n e j  zb ro dn i  p r zec iw  o by cz a j noś c i ,  k t ó ­
r e j  dopuśc i ł  s i ę  d y re k t o r  t a m t e j s z e g o  z a k ł a d u  w y ­
c h o w a w c z e g o  dla  ś l ep y ch  d z i ew cz ą t ,  k s i ą dz  A n t o ­
ni  K ra t z e r ,  s u f r a g a n  k s i ę c i a  b i sk up a  w Gr acu .

K ra t z e r ,  k tó r y  był  w  o s t a tn i ch  c z a s a c h  n a  u r l o­
p i e ,  n a g l e  znikł ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  wy sz ło  n a  j aw ,  
ż e  j e d n ą  z m ł o d y c h  ś l e p y c h  d z l e w c z ą t e k  w yw io z ł a  
j e j  r o d z i n a  z z a k ł a d u  b i s k u p i e g o ,  gdy ż  d z i e w c z y n ­
k a  ta  u w i a d o m i ł a  k r e w n y c h ,  ż e  j ą  K r a t z e r  z g w a ł ­
cił .  D z i e w c z y n k a  t a ,  G e n o w e f a  M., m a  o b e c n i e  
ł a t  16. T w i e r d z i  o na ,  że  k s .  K r a i z e r  zgw a łc i ł  w i e ­
l e  I n n y c h  j e s z c z e  d z i ew cz ą t ,  p o z o s t a j ą c y c h  w  tym  
za k ł a d z i e .

W l ud noś c i  p o w ię k s z y ł o  o b u r ze n i e  to ,  że  w ł a ­
d z e  pozwol i ł y  t e m u  ło t rowi  uc i ec ,  c h c ą c  s p r a w ę  
z a t u s z o w a ć .

P a r c e l a c j a  r o z w i j a  s i ę  w z i e m i  p łocki e j  ż y w i o ­
łowo ,  p r z e z  o s t a t n i e  l a t  k i l ka  s z ł a  ona  s z y b k o  na  
p o g r a n i c z u  z P r u s a m i .  R o z c z ł o n k o w a n o  d uż e  m a ­
j ą tki :  C i e c h o c i n ,  C z e r n t k o w k o ,  D z l a ły ń ,  M ie c z y n e k  
(w cz ę ś c i )  C z e r n ik o w o ,  Z i m n a  wod a ,  T u p a d ł y ,  w 
p c w .  I l p n cw s k im !  Du l s k ,  Wi l cze wo ,  S za f a r n i ę ,  Ro -  
k i t n i cę ,  J a k o b k o w o ,  S z c z u to w o  i Inne  m n ie j s ze .  
T e  m a j ą tk i  r a zku p i l i  p r a w ie  w y ł ą cz n i e  w ło śc i an i e  
m ie j s co w i  za  g ro s ze ,  z a p r a c o w a n e  w A m e r y c e .

W ze s z ł y m  i b i e ż ą c y m  ro ku  ruch  p a r c e l a c y jn y  
p r z en ió s ł  s i ę  w  pow.  s i e rp sk i .  R o z p r z e d a n o  M ł o t ­
k o w e .  M u h c m c r y ,  p r z y g o t o w u j e  s ię r o z c z ł o n k o w a ­
n i e  d u ż y c h  m a j ą t k ó w :  G r ą b c a ,  O s i e k a  W ie lk i e go ,  
M o c h o w a ,  B o ż e w a .  W ło ś c i an i e  s i e rp cy  b i e dn i e j s i  
k u p u j ą  m a ł o ,  a  g łó w n y  k o n t y n g e n s  n a b y w c ó w  s t a ­
n o w i ą  cb łop i  z s c c h a c z e w s k i e g o ,  ł owic k i ego ,  K u ­
j a w  i t. p.

N a  t y m  j e d n a k  n ie  ko n i e c .  W i a d o m o ,  że  j e s z cze  
b a r d z o  w ie l e  d r o b n y c h  m a j ą tk ó w  p r z e z n a c z o n o  na  
s p r z e d a ż ,  n ie  ty lko  w  w y m ie n i o n y c h  p o w ia t a c h ,  
a l e  1 w s ą s i e d n i c h :  p ł oc k i m ,  m ł a w s k im ,  c i e c h a ­
n o w s k i m .  D o  p a r c e l a c j i  wie lk i ch  r o z w o z ;ś sk l c h  
d ó b r  n a b y w c a  B a n k  w łośc i a ńsk i  p r z y s t ą p i  z w i o s ­
n ą .  S k o r o  d o t y c h c z a s o w i  wh  śc i cie l e  s ą  z a s l ab i ,  
n i e c h  lep ie j  u s t ą p i ą  s i l n i e j s z ym f n a n s o w o ,  a w id ać
1 u m y s ło w o ,  w ł o ś c i a n o m ,  z a m i a s t  l i cho g o s p o d a  
r o w a ć  i n a r z e k a ć  n a  b i edę .  Ż a l  j e d n a k  p i ę k n y c h  
b u d y n k ó w ,  p a r k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  na  ro zb ió rk ę  i 
w y c i ęc i e .  N ie k tó r z y  ża ł u j ą  j e s z c z e  i k u l t u r y , n a m  
s i ę  j e d n a k  z d a j e ,  ż e  b y ł a  o r a  sł- ba ,  r a cze j  g o s ­
p o d a r s t w o  w w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  m u s i a ł o  być  
n i e u d o l n o  sko ro  o b sz a r n i c y  uzna l i  s ię z a  n i e zd o l ­
n y c h  do j e g o  p r o w a d z e n i a .

Nowy p ro g ra m  szkół  handlowych.  Min i s t e r i um  
p r z e m y s ł u  1 ha n d lu  o p r a c o w a ł o n c  wy p r o g r a m  szkół  
k o m e r c y j n y c h  I h a n d l o w y c h ,  W  p i e r w s z yc h  z a m i e ­
r zo no  w p r o w a d z i ć  k u r s  8  le t ni ,  z a m i a s t  7 l e t n i e g o  
o r a z  w y k ł a d y  p r o g r a m u  z n ac zn i e  r o z s z e r z o n e g o  z a ­
r ó w n o  p r z e d m i o t ó w  ogó ln ych ,  j a k  i sp ec j a ln y ch .  
Mi ęd zy  i n n e m i ,  z a m i e r z o n o  t e ż  k o ń c z ą c y m  p r z y ­
sz ł e  s z ke ł y  8 k l a s o w e  n a d a ć  p r a w o  w s t ę p o w a n i a  
b e z  e g z a m i n ó w  c o  w y ż s z y c h  i n s t y t u tó w  k o m e r c y j ­
n y c h .  S z c z e g ó l n ą  u w a g ę  p o św ię ca  n ow y  p ro j e k t  
r o z w e jo w l  f i z y c z n e m u  młodz i eży ,  u c z ę s z c z a j ą c e j  do 
s z k ó ł  h a n d l o w y c ł ; m a  być  t a m  w p r o w a d z o n a — j a ­
ko  p r z e d m i o t  o b o w i ą z k o w y — p ra ce  r ę c z n a .

Zgon króla Sjamu.  W B a n k k o k  z m a r ł  król  
s j a m sk l ,  P a r ?  min d r - M a h a  S zu l a lo ng ko rn ,  k tóry pa  - 
. i ował  p r zez  lat  42 .  Z a  r z ą d ó w  j e go  dochodz i ł o  
k i l kak ro t n i e  do z a t a r g ó w  m i ę d z y  S j a m e m  1 F r a n ­
cją.  S j a m  u t r ac i ł  c z ę ś ć  sw y ch  pos i ad łośc i  i p o ­
z o s t a w a ł  p o ś r e d n io  pod w p ły w e m  f r anc usk im .  N a ­
s t ę p c ą  z m a r ł e g o  bę d z i e  k s i ążę  M h a - W a z l r a w u t t .  
Z m a r ł y  król  d w u k ro tn i e  u d a w a ł  s i ę  do Eu ropy ,  
ab y  r ok ow an ia  z r z ec z po s po l i t ą  f r a n c u s k ą  p r z e p r o ­
w ad z i ć  o sobi ś ci e .

W j e d n e j  z t ych  pod r óży ,  p r zed  la ty  12,  p r ze -  ! 
j e z d ż a ł ,  j ak  w ia d o m o ,  p r z ez  W a r s z a w ę ,  gdz i e  z a -  j 
b aw i ł  3 dni .  p o d e j m o w a n y  p r z ez  ó w c z e s n e g o  g e n .  j 
g ub .  ks.  I m e n t y ń s k i e g o .

Telegramy.
W  P O R T U G A L J I .

Lizbona 2 5  p a ź d z i e r n ik a .  D y p l o m a t y c z n y  p r z e d ­
s t aw ic i e l  N ie m i e c  i m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
M a c h a d o  odbyl i  d łu g ą  k on fe r e nc j ę .

P o t w i e r d z a  s i ę  p o g ło s k a ,  ż e  Artgl ja,  N ie m c y ,  
F r a n c j a  i H i s zp an j a  u z n a ły  t y m c z a s o w o  r epu b l i kę  
p o r t u g a l s k ą .  U z n a n i e  o s t a t e c z n e  n a s t ą p i  po z a t ­
w i e rd z e n i u  n ow e j  f o rm y  r z ą d u  p r ze z  z g r o m a d z e n i e  
n a r o d o w e  po r tu ga l sk i e .

O  P E R S J Ę .
Wiedeń 2 5  p a ź d z i e r n i k a .  C z ło n e k  de l ega c j i  w ę ­

g i e r sk i e j ,  R a k o w s k y ,  by ły  r a d c a  p os e l s t w a  w T e ­
h e r a n i e ,  o ś w ia d c z y ł  w „ N  fr. P r e s s e “ , że  n o w a  
a k c j a  an g i e l sk a  w P e r s j i  s k i e r o w a n a  j e s t  g łówn ie  
p r z ec i w  kole i  b a g d a c k i e j ,  b u d o w a n e j  p r ze z  n i e m -  
có w .  R a k o w s k y  z a p o w i a d a ,  że  w k ró t c e  r o z e g r a  s łę 
h i s t o ry c z n a  w a lk a  o p a n o w a n i e  n a  św iec i e  p o ­
m i ę d z y  An g l j ą  a N i e m c a m i ,  j a k  n i e g d y ś  p o m i ę d z y  
R z y m e m  a K a r t a g i n ą ,

T e h e r a n  25  p a ź d z i e r n ik a .  N a  no t ę  po se l s tw a  
a n g i e l s k i e g o ,  g r o ż ą c ą  u s t a n o w i e n i e m  s t r a ż y  po d  
d o w ó d z t w e m  of i ce rów  in dy j s k i ch  na  d rod ze  B usz i r -  
I s p a h a n ,  j e że l i  w  c i ą g u  3  m i e s i e c y  n i e b ę d z i e  p rzy  
w ró con y  p o r z ą d e k  n a  po łud n i u  P e r s j i  —  r z ąd  p e r ­
ki o d p o w ie d z i a ł ,  ż e  i s t n i e j ą c e  w  k r a j u  z a b u ż e n i u -  
p r z y p l s u j e  p o b y to w i  w o j s k a  r o s y j sk i e go  w  Pe r s j i ,  
o r a z  op i ece ,  j a k ą  R o s j a  o k a z u j e  R a c h im o w i  c h a  
n ow i  D u r a b  mi r z i e .  R z ą d  p r z y r z e k a ,  ż e  s a m  p rz y ­
wróci  p o rz ą d e k .

H U R A G A N  W E  W Ł O S Z E C H .
Rzym 2 5  p a ź d z i e r n ik a ,  W c z c r a j  we  W ło s z e c h  

p o łu d n i ow yc h  s z a l a ł  s t r a s z n y  h u r a g a n .  W l a d o m o ś  
ci z r ó żn y ch  m i a s t  s ą  f r z e c i e ż  s k ą p e ,  gd yż  w 
wie lu  m i e j s ca c h  d ru t y  t e l e g r a f i c zn e  s ą  po p t z e r y -  
w a n e .  H u r a g a n  z r zą d z i ł  t I b r z y m i e  s z kod y  w e  
w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  n a d  z a t o k ą  neapo l s ką .  Niżej  
po łoż on e  dz i e ln ice  N e a p o lu  s ą  z a l a ne .  W  ki lku 
m ie j s c o w o śc i a c h ,  pe d  n a c i s k i e m  sp i ę t r z o n y c h  fol 
m o r s k i c h ,  r unę ły  d om y ,  g r z e b i ą c  pod g ru z am i  s e t  - 
ki osób.  W ie l e  o sób  z tej  p r z y c z y n y  po s t r a d a ło  
życ i e ,  w ie l e  odn io s ło  c i ę ż k i e  r any .  N a j w i ę k s z e

Dostawca
Dworu

s p u s t o s z e n i a  z r ządz i ł  w m i a s t e c z k u  Gasamicco l a .  
Z  N ea po lu  n a d c h o d z ą  p r z e r a ż a j ą c e  s zczegó ły  k a ­
t a s t r e f y .  W i a d o m o ś c i  o s t a t n i e  po tw ie rd za j ą ,  że  k a ­
t a s t r o f a  p r z y b r a ł a  r o zm ia r y  o lb r zym ie .

, Z a m p a "  donos i ,  ż e  w G i t t a r a  zg inę ło  z górą 
2 9 0  o sób .  L i c z b a  o sób  p o ra n i o n y c h  j e s t  bardzo 
w ie lk a ,  g dy ż  h u r a g a n  z a s k o c z y ł  l udn eś ć ,  po g r ążo n ą  
we  śn i e .  W i c h e r  z r y w t ł  da c h y ,  ob a l a ł  domy.

Rzym 2 6  p a ź dz i e rn ik a .  „ S e c c l o “ ponos i ,  t e  w 
m i e j s co w o śc i  G i t t a r a ,  k i l ka  t y s i ę cy  mie sz ka ń có w  
p o zo s t a ł o  be z  dach u .
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P i e r w s z o r z ę d n y  Z a k ł a d

f r y z j e r s k o - p e r f u m e r y j n y
p . f  EBward

K r a k . - P r z e d m i e ś c i e  №  1 5 3
vis a vis Kasy Przem ysłowców obok To w. Kred. Ziemsk, 
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U p r a s z a m y  o n i e z w r a c a n i e  s i ę  z n a d d a t k a m i  do 
p a n ó w  p r a c u j ą c y c h ,  gd y ż  t a k o w e  p r z y j m o w a n e  
n i e  b ę d ą .  4 1 1 — 3 — 3

F  I  E  M  A

]tiljan Bymowski
w  L u b l i n i e ,  u l i c a  N o w a  №  ц е
z a w i a d a m i a ,  że  z n a n a  z dob r oc i  w y ro bó w  swoich

f a b ry k a  s zc zo te k  i pędzli

Aleksander Feist w Warszawie
p o w i e r z y ł a  jej  w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  swoich 
n a  Lublin i gub. Lubelską.  — ——  19— 52—-30

ewentualnie 'kupić

p i a n  i n  o.
M o że  być u ż y w a n e  — P r o s z ę  s ię zg łos ić  d o  r e ­
d a k c j i  „ K u r j e r a ” .  : 424-1 l

Jego Cesar­
skiej Mości.
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i f f i f f l  ł i l O W  MĘSKICH, М И С І

P. CHAZANOW
w LUBLINIE, Hotel Yiktorja.z W arszawy, zzzzzzz

Szyk, elegancja i przystępna cena JDee  s  t  m o j ą  

E  W  I Z  Ą

z tego względu wystarczy przyjść, by się o tym у rzek o ać.

8 8 Г  Ucząca się mieilzież, sliśiic i oraz siali t i p c i  korzystają z r i ę p s W
Magazyn zaopatrzony w znaczny wybór msterjałów krajowych i zagranicznych na 

garnitury i palta oraz В ІЗ Ш У  llltlTZBn© І fi^OtG W  С F u t  F 8 .

Za wykonaną robotę zostałem  zaszczycony N ajw yższym  podarunkiem  
z Gabinetu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI pierścieniem z brylantem.
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Redaktor i wydawca Feliks Jan k o w sk i . Drukarnia „E stetyczna“ R ‘ laczewskiej.


